Boli mnie głowa. Wspaniały początek dnia. Dnia? Tak chyba już dnia. Za oknami ściana nigdy nic nie widać. Dręczyło mnie coś w nocy. Jakiś koszmar czy wspomnienie. Szedłem za rękę z dziewczyną. Nie pamiętam jej twarzy, ani stroju czy zapachu. Coś mówiła. Nie słuchałem. Sen. To musiał być sen.

Kurcze ile oni płacą za światło? Prawie zawsze budzi mnie brzask jarzeniówki.

· Oks?

· A to Ty.. 

· Jak wygląda Twoja sala?

· Biała.

· …

· No biała, a Twoja, jaki ma kolor? Pochwalisz się?

· Nic specjalnego. Cała w zebrę. Nie wiesz nic 
o Białej Sali?

· Czy mógłbyś przyspieszyć z informacją?

· Nie. Nic nie powiem.

· Świetnie. A to, czemu?

· Bo nie. Zerwałeś kiedyś z dziewczyną?

· Tak. Nie mogłem znieść pewności, że zawsze, kiedy otwieram jej drzwi wejdzie niezadowolona. 

· No właśnie. Zerwałeś kiedyś. I jak to było?

· Jejku. No jak ze złamaniem. Na początku jest szok, więc nie wiele czujesz. Później przychodzi ból. A później rana się paprze i goi. Sam nie wiem. Może tak już jest, że ludzie schodzą się i rozchodzą na skutek nieporozumienia.  
· Powiem Ci coś. Wpuszczają tu narkotyk.

· Skąd ten pomysł? Rozpoznajesz po rysach na ścianie?

· Kiedyś też byłem w białej sali. Zawsze mam spokojny sen, rzadko coś mi się śni, jeżeli już, to coś sympatycznego. 

· W białej sali miałem tylko koszmary.

· I po niespokojnej nocy wnioskujesz, że Cię naćpali?
· Między innymi. Po przebudzeniu byłem już gdzie indziej. Nie chcieli mnie obserwować, bo to nie była ta sala z weneckimi lustrami po prostu ta sala gdzie trzeba spojrzeć w lustro i niestety uświadomić sobie że właśnie takim się jest. Oczy wampira to nie jest oznaka zdrowia.
· Z reguły jest to oznaka niewyspania.

· Nie wiedziałem, co jest snem, co jawą. Czułem obecność, dziewczyny, którą kochałem i zamiast radości poczułem nienawiść. Warto poznać swoje koszmary by zniszczyć ich przyczynę. W tym wypadku nie chcę. 

· Czasami ja też karmię bezczynność snami. I gardzę sobą.

· Nie! Ty nie wiesz. Ty nie rozuumieeesz. Musisz pamiętać, że to, co zobaczysz nie istnieje, to, co poczujesz tego nie ma, nie możesz w to uwierzyć. Nie pozwól na to.
· Spoko, spoko. A teraz zajmij się czymś, pomyśl o czymś przyjemnym, co chciałbyś robić, kiedy wyzdrowiejesz. Skup się na tym i zamknij.
· Pozwól mi coś opowiedzieć. Jak mnie wysłuchasz to się lepiej poczuję.
· Zgaduję, że nie interesuje Ciebie moje lepsze samopoczucie. Niech będzie wal.
· Przechodziłem ostatnio przez to coś, co pozostało 
z mojego domu z lat dzieciństwa. Miejsce, w którym spędziłem dwanaście lat życia, a teraz tylko gruzy. Cegła czerwona, szkło i kamienie, wszystko jakby wprasowane w siebie. Wpierw zrobiło mi się przykro, że tego już nie ma, że to uległo zniszczeniu, później jednak ogarnęła mnie radość. W końcu wszystko ulega zniszczeniu, może, więc i moje uczucie ulegnie zniszczeni.
· Pewne rzeczy nie ulegają zniszczeniu.
· Na przykład, jakie?
· Na przykład niektóre uczucia nie ulegają zniszczeniu.
· Ach uczucia nie ulegają zniszczeniu. Mogę prosić 
o jakiś dowód? Jeden.
· Na przykład są ludzie, którzy kochają się nawzajem 
i razem spędzają ze sobą życie.
· Dowód prosiłem. Znasz tych ludzi? Masz jakieś dokumenty? Czy mieli wybór? Czy spotykali się później z innymi ludźmi, charyzmatycznymi, inteligentnymi, pięknymi? Czy oni sami są, lub byli atrakcyjnymi dla innych czy jedynie dla siebie? Dane, potrzebuję więcej danych. Danych innych niż poezja, czy romantyczny film. Potrzebuję historii, której byłeś sam świadkiem.
· To, że czegoś nie widzimy, to że czegoś nie doświadczamy nie znaczy to że tego nie ma.
· Prawda, ale to dosyć wymijająca odpowiedź prawda?
· Do czego zmierzasz?
· Smucą mnie dziewczyny oparte o przystanek, sześciolatkowi, których już teraz można się bać 
i ludzie oddani słusznej sprawie, której nie rozumieją, a o którą walczą. Cieszy mnie jedynie fakt, że kiedyś znikną, że nie będą żyć wiecznie. Odnajduję w tym nie sprawiedliwość a satysfakcję. I czuję radość, że wszystko się kończy. I miłość i cierpienie. Jeżeli zapytasz mnie, więc o cel odpowiem, że zawsze ten sam. 
· Śmierć. Cudownie, jest go odwlekać nie tyle ze strachu, co z ciekawości, jak życie się potoczy. 
I martwi mnie w tym wszystkim jedno. 
· Co?  
· Bóg. Bo jeżeli jest, a do tego nie mam żadnych wątpliwości, to mam nadzieję, że nie będzie mi grozić ani nieśmiertelność w niebie gdzie bym się zanudził, ani też w piekle gdzie męczyłby mnie nadmiar rozrywek. Zamawiam u niego, gnicie. 
· Wierzę w Boga. Wiem, że istnieje. Przypuszczam, że każdy dostaje u niego to, w co wierzył. Ktoś wierzy, że zasługuje na niebo trafia do nieba, ktoś uważa, że zmartwychwstanie niech zmartwychwstanie. Niech będzie, więc Jezus Chrystus i jego prorocy, niech będzie Bóg Wszechmogący i Duch Święty, ale niech będzie i Allach i Harry Kryszna, niech będzie i Budda.
Niech każdy dostaje wedle swojej wiary. Wierzę, że po śmierci spełniają się nasze marzenia, i to w co wierzyliśmy, że jest to kontynuowanie snu który rozpoczął się gdy byliśmy żywi, że życie jest materialną wyobraźnią. Ale i to może być bzdurą. Wiem też, że nie może być nic. Co najgorzej może być tylko ten spokój o którym wspomniałeś. 

· Nic a nic nie czuję.

· Dzięki, Twój pomysł bardziej podoba mi się niż mój. Teraz mam ochotę uwierzyć, w coś pięknego. Czy możesz mi obiecać, że się to zmaterializuje, co by to nie było?
· W Twojej wyobraźni. Na pewno. Bóg jest w nas. Jest naszą wyobraźnią, która jest w nas! Bóg jest dla ludzi z wyobraźnią, a dla ludzi z wyobraźnią świat stoi otworem. Słyszysz mnie?
· Kiedy tak mówisz Twój głos jest coraz cichszy, stajesz się sentymentalniejszy, czy zmęczony? 
· …
· Czemu Ciebie nie słyszę? Chyba nie wpadłeś na jakiś głupi pomysł jak kolega prawda? Prawda? Kurcze, boli mnie głowa mruknij coś, chociaż.
·  …
· To nie uchodzi. Mimo wszystko nie mam pewności, 
z tym, co jest po śmierci. Skoro już jest to życie należy z niego korzystać. Jaka by nie była droga Twojego życia zmierzaj nią do końca. Może i nie ma sensu bać się śmierci, ale należy od niej uciekać, a nie ku niej zmierzać. Życie to wszystko co na pewno masz. Kurcze, moja głowa. Nie popełnij teraz ostatniego błędu. Muszę na chwilę się położyć. Też słyszysz te ciągłe kroki? Gdzie oni idą?
· …
· No tak nie odzywasz się bo nie chcesz, bo śpisz lub nie żyjesz. Zapomniałem.

Coś się niepewnie czuje, coś mam złe przeczucia. Boję się, tęsknię. Uderzam dłonią w ścianę. Żeby to coś dało. Teraz tracę siły i zachowuję się jak kretyn. Diabelnie piecze. Świat jest wystarczająco porąbany bez narkotyków. Przynajmniej wiem, że wpuścili tu jakieś świństwo. Ciekawe, kiedy to minie. Tętent serca, stukot stóp. Myślę, że zaczęło już działać. Prześladuje mnie myśl, aby otworzyć sobie żyły. Co ciekawe nie chcę umrzeć. Mam przecież, po co żyć. Jest wiele do zrobienia. Zamiast tego, znów chcę usnąć, chociaż sen kojarzy się mi z traceniem czasu. Tracenie czasu jest przewrotną alegorią tracenia życia. Wycieka ze mnie życie, kiedy śpię. Sen zwycięża, jak z nim grać by wygrać? Coraz częściej się wyłączam, rzeczywistość traktuję jak marę, która pryska, gdy otwieram oczy. Długo je trzymam zamknięte. Nie znowu, nie znowu. Nie chcę. To nie istnieje. To przez te opary. Czemu to widzę? Kapelusz, parasolka i czaszka. Czemu to widzę? Podarta fotografia z trumną. Właściwie to nic strasznego, a czuję niepokój, czuję strach. Drzwi bez klamki, klamka leży na podłodze. Starczy, że ją włożę i będę mógł stąd wyjść. Nie chce mi się wstać, nie chce mi się ruszać. Nieswojo się tu zrobiło. Czego się boję? Różowej piłeczki 
w rogu sali? Drzwi się uchylają. Nie ma już klamki na podłodze. Starczy, że wstanę, zrobię kroków parę i mogę wyjść. Ale, po co? Bo się boję niewiadomo, czego? Bo tchórzę życiem? Kolorów mi brak. Przecież za murami szpitala będę czuł ten sam lęk. Nie chcę. Może już nie chcą mi pomóc. 

Chwila. Wiem skąd ten niepokój. Z braku planów na przyszłość i na dziś. Już wiem skąd ten strach. Bo nie jestem pewien jutra. Bo nie mam, bo nie mam, nie czuję już nadziei.

KOLORY ***

536 558 353 
Kiedy lekarz wszedł do świeżo malowanej sali Oksymorona po prostu zdurniał. Zapach białej farby był intensywny i jedynie tym tłumaczył to, że na ścianie widać było siedzące cienie. Widok był ten sam, co w odbiciu lustra, kiedy jest się ustawionym bokiem, tyle, że nie było tu lustra a jedynie ściana. Jak sam mi wyznał słyszał urywek rozmowy dwóch cieni, które dziwnym zrządzeniem losu mówiły po polsku.

- Najciekawsze przypadki rozdrapują rany. Mniej ciekawe chcą tylko uciekać, a że nie mają, dokąd uderzają głowami o ścianę. 

- Wszyscy tam cierpią.

- Nie przesadzajmy. Wiesz, co cieniu jest w tym pocieszającego? Będziemy istnieć! Werterowska nadzieja ma podstawy!

- Spierdalaj.

Lekarz nie należał może do wielbicieli Goethego i pewnie dlatego nie odezwał się słowem. 

Gapił się tylko z niedowierzaniem na gestykulujące cienie dziwnym trafem mówiące po polsku. Jak można się domyśleć, cienie były ludzkich kształtów, i rozmiarów Oksymorona. 

- Zanim tu przybyłeś. Jak mijały Ci wieczory? Samotnie czy z kimś? Nie zrozum mnie źle, wraz z kolegą przeprowadzamy tu ankietę. A jak mijały Ci dni?

Lekarz przykucnął przy drzwiach i tępym wzrokiem oglądał scenę.

SCENA 1

Powiem Ci jak to jest. Siedzisz w kącie a za oknem na przemian pulsuje; światło, cień, światło, cień, światło, cień.

Po pewnym czasie w pokoju znika światło i zostaje cień.

Tkwisz w nim aż do rana. Czasem wyjmowałem zapałkę, rysowałem nią draskę i patrzyłem w płomień. Podpalałem zgniecionego papierosa, zaciągałem się dymem. Zasypiałem, budziłem się i wracałem do codziennych zajęć. Naczynia nigdy nie zmyte, podłoga brudna od kurzu i farby. Naciągałem płótno i malowałem. Martwą naturę, martwy dzień. Fotografowałem tą miernotę, a zdjęcie wysyłałem z  ofertą do netu. Kiedy nie malowałem patrzyłem w ścianę. Kiedy malowałem patrzyłem w siebie to co widziałem było dla mnie obrzydliwe, lecz dostatecznie ciekawe by namalować i malowałem. Oczywiście wychodziłem z domu. Musiałem czasem jeść. Jedzenie kładłem na drewnianym stole, zawsze trzeszczą w nim deski kiedy się opieram na nim choćby lekko. 

Zupki chińskie z parówkami. Zdarzał się jakiś trefny przysmak jak pasztet z czosnkiem, czy sałatka z cebulą, pieprzem i pomidorem. 

Mam jedno takie królewskie danie. Talerz neapolitańskiej zupki z ptyśkami. Wychodząc z domu szukałem. Nie wiedziałem, czego, ale wiedziałem, że jak znajdę to będę wiedział. Tego stycznia zakładałem kurtkę zimową i wychodziłem na ulicę. Myślę, że próbowałem się ze sobą pogodzić. Trzeba się z sobą pogodzić. Czułem, że to jest takie kruche, ale muszę robić cokolwiek, aby uciec od samotności. 
SCENA 2

Cieszysz się, że ją poznałeś. Żałujesz, że Ciebie nie kocha, ale nie żałujesz, że kochasz. Problem w tym, że nie możesz już znieść smutku, że nie będzie Twoja.

Kocham i chcę kochać. Ale nie ją. Ja nie chcę zapomnieć ją chcę ją sobie darować. 

Czemu?

Obiecałem.

To nic nie znaczy. Na co Ci te strzępy z pamięci? Nie chowaj ich. Wygrzeb je. Och tak miłość istnieje wbrew wszelkim regułom. Och tak. Na pewno. Ech. Chce Ci się tak kogoś poznać by znów to wszystko od nowa? Budować zaufanie, po co? Kochać... Po co? Kochać, po co? 

Obiecałem. Po prostu obiecałem.

SCENA 3

Curiculum vitae bez zbędnych informacji.

Zdać przed sobą raport? Urodziłem się, gdy Saturn stał w strzelcu, a Mars wchodził w ryby. Byłem dzieckiem, później gówniarzem, później kretynem. Nie dawno wydoroślałem. 
Pamiętam prewencyjne systemy, które stosowałem by dosięgnąć celu. Więcej much łapie się na łyżkę miodu niż na łyżkę octu i takie tam. A później kłamstwo za kłamstwem. 

Tyle listów, bo strach było w oczy coś powiedzieć. Takie głupie listy. Takie głupie. Trzeba było się do niej dobrać a nie błagać o spojrzenie, trzeba było z niej kpić a nie zabawiać, gardzić nie podziwiać, wtedy by zwróciła na mnie uwagę, wtedy mogłaby być moja. No cóż, niestety to nie było by w moim stylu. No przynajmniej nie wtedy.
Pamiętam jak otworzyła mi wtedy drzwi. Całując na powitanie jej buzie ucałowałem łzy. Obejmowałem ją, tęsknie przytulałem niby to na pocieszenie, klnąc na swą głupotę i marząc, aby polubiła ona tą chwilę i chciała do niej często wracać. Chciałem wymienić te czułe uściski na objęcia. 

Nie pozwalał mi strach, nie pozwalała moja śmieszność.

- Co się stało?

- Pokłóciłam się z nim.

Musiałem zapalić. Talerz po ciastkach był mi popielnicą. 

To straszne dla chłopaka, kiedy musi być przyjacielem dziewczyny, którą kocha. Przyjacielem bez szansy na coś więcej. Pamiętam te wszystkie smutne chwile, kiedy siedziałem z nią sam na tapczanie oglądaliśmy filmy 

i zastanawialiśmy się kto jest nadawcą anonimów do niej.

Listy czytała przy mnie, często z rumieńcami na twarzy.

Pytałem ją, jaki to musiałby być chłopak, aby mogła zostawić, dla niego obecnego. Śmiała się, że powinien być taki jak ja, tyle, że ładny, i musiałby pisać tak piękne wiersze jak dostaje teraz. Ach te jej żarciki. Adresatem byłem ja. Co ona myślała? Nie wiem, nigdy tego nie prostowałem. 

Ciekawe czy starczyłyby dwa warunki z jej trzech.

Mijał czas, zyskiwałem jej zaufanie. Kiedy było mi źle pocieszałem się widokiem jej okna. Było mi dobrze, gdy grałem jej na gitarze. Niech mnie. Nawet nie wiem ilu od tej pory miała ładnych. Kiedyś chciałem jej wyznać miłość, zatkała uszy. Chciałem pocałować. Nic tak później nie bolało jak tamto odtrącenie. Dziś pocieszam się, że po prostu wybrałem niedobry czas. Zawiodłem jej zaufanie? Może.

Kiedyś w rozpaczy rzuciłem nawet zaklęcie w ognisko. Trzy jej włosy z moimi pięcioma splecionymi spaliłem. Nic to nie dało. Może coś pomyliłem, nie wiem, nie sądzę. Bądź, co bądź cóż miałem robić? Spytać o radę nie chciałem. 

Niestety nie wolno prosić o radę a później besztać za to, iż się rady posłuchało. A ja pewnie bym tak zrobił.  

Właściwie to uważałem, wtedy, że cokolwiek bym robił, to nic by to nie dało. Myliłem się starczyło robić swoje i czekać. 

Dla zabicia nudy nocami wychodziłem się przejść. Szukałem miejsc gdzie jest najciemniej, gdzie mnie nikt nie widzi, aby móc w ciszy popatrzeć w niebo, raz to zachmurzone, raz z gwiazdami, raz bez. Zdarzał się chłód, na chodnikach kałuże, lubię deptać kałuże, ale nie zdarzyła mi się taka sama cisza, taki sam nastrój, moment, kiedy podejrzałem jak suszy swoje mokre włosy. Wiem głupie jak cholera, ale tak było. To nie tak, że uważałem ją za ta jedyną. Bałem się, że jak nie ona to żadna. Moje życie zmieniało się w spalony dowcip.

SCENA 4

Brzydzę się sobą a przecież nie zrobiłem nic złego. 

Chociaż może zrezygnować, poddać się o krok od celu to jest to wielkie zło…No, kiedyś mi zależało. Tu przerwał. Zapłakał chwilę otarł łzy i mówił dalej. Jestem na siebie wściekły, bo oddałem to, co było moje. Oddałem szczęście, które mi dawała. Ale to za mało by zapomnieć. Zapomnieć nie mam prawa. Prostować przeszłość? A po cholerę. Znać ją odrzucać, ale tłumaczyć? Dosyć, dość. Pamiętam jak tańczyła może sama, może z kimś. Pewnie z kimś. Widziałem tylko jej wyciągnięte dłonie i to, że się śmiała. Chciałem na to patrzeć jak na wspomnienie, że to ona ze mną tańczy a ja nie widzę jej partnera nie dlatego, że zasłania go ściana, lecz dlatego, że ja nim jestem i siebie widzieć nie mogę. Nie mogę jej dzisiaj ujrzeć zobaczyć obaczyć spotkać się z nią na łące pośród kwiatów. Co ja z tymi kwiatami. Chęć bycia sobą bez siebie pośród innych, ale brak mi ochoty odnalezienia drogi ku temu. Zagłuszyć siebie pomagając innym  a pod Tym masochizm. Męczennik. Co to ma być? Co to ma kurwa być? Życie czy rzężenie? Nie wiem na pewno to ból, już nie tyle go co kiedyś, ale ciągle ból. Ciągle cierpienie, tyle, że w innej postaci.

- Śpi?

Nie, nie. Ja nie gadam przez sen, bo ja nie śpię. Nad moimi powiekami jej oddech jej zapach pochyla się nade mną zaraz muśnie mnie włosami, zaraz pogładzi mnie po twarzy.

Ja umarłem zmarłem wychowywali mnie i pochowają. Teraz mnie chce. Co robić. To jej głos to jej zapach to jej oddech pachnie sernikiem. Zawsze wszystko nie w czas. Boję się otworzyć oczy. No dobra nie będę się oszukiwał to jest sen.

- Przedtem trochę krzyczał.

- To dobrze. To taki akt bezsilności. Niech krzyczy, zawsze się w końcu zmęczy i uśnie.

Tak, tak. Uśnie, Zamknę się chociaż na chwilę. Dam im nieco wytchnienia. Znów przypominam sobie to co zdaje się, że odeszło w czasie. Może tak nie do końca, skoro wciąż je pamiętam. One są moje. Nawet jeśli wracają jedynie po to by roztrzaskać mi czaszkę, to chcę by wróciły. Wspomnienia.

Tyle zmarnowanego czasu. Tyle czasu jeszcze zmarnuję.
Już nie odpoczynek pełen marzeń, a wiercenie się w łóżku,

Koszmarów nawet też nie mam. Może mógłbym je polubić, była w nich jakaś akcja. Teraz zasypiam szybko tracę świadomość i już nowy dzień czy noc, cholera wie.

Zła niewygodna pozycja jest powodem koszmarów.  Brak oddechu powoduje lęk. 

Takie życie, to rozumiem. Rzekłem sobie odpalając cygaretkę. 

Zresztą jak każde. Przekląłem siebie. Jakie to nużące..

SChrUPMY. Swoje blizny. 

Obserwować, aby sprawdzić, co, w kim, jest.

niszcząc zgrzybiałość murszałość wyblakłą odklejającą się szarość, łamiąc konwenanse. 

Siegać gdzie się nie sięga, 

Usłyszeć lepiej nie wiem, czy nie pamiętam? 

.Grunt to się nie poddawać. 

Chwila szczęścia i nic po za tym. No i później rozpacz, ból, kiedy to się skończy. Na pewno to się kiedyś skończy. 

Powinienem chyba nabrać dystansu. No, ale jak to.

Szczypiąc gwiazdy, drapać się po dupie? Nie to nie dla mnie.

Ja tak nie potrafię, chociaż i tak można. Mimo to, nie chce być dłużej w stanie w którym się znajduje. Wszystko przez nią. 

Wyrwać ją z siebie jak chwasta. Odrzucić, obmyć się z jej ust.

Ta. Z ust. Raz całując ją na pożegnanie musnąłem jej usta. Słodki dziewczęcy oddech i wiśniowy posmak pomadki

Trzeba było wbić się w jej usta, nawet po to by dała w twarz. Aby zrobiła cokolwiek. 

- Okłam mnie proszę, w końcu życie to i tak iluzja. 

- no to wpadłem. 

I co ja mam k., zrobić? Zadowolić się cieniem szansy?

To zbyt mało. Hej wy gwiazdy udowodnijcie mi, że się mylę!

Że nie wszystko o was wiem. 

Błagam! Sprawdźcie bym się mylił. Bym nie znał swojego losu. 

I tu muszę dodać, że się nie myliłem. Robiłem co mogłem, może błąd w tym, że zbyt dużo. Ale miałem rację. I to mnie wkurwia. 

Żółte moje zęby. Papierosy, kawa. Pulsująco szybko kręci się.
Laserowe wibrujące, bezbarwne kolory.

Ona. Kim była Twoja ona? Kim była moja?

Wytrysk z duszy, zapładnia wyobraźnię.

Nigdy sobą zawsze drwiną. Zamilcz. Odchodzi nie widząc nigdy dotąd, nigdy nie zobaczy kiedy

Innym nie będę. Będę dalej bez ciebie!
Nie ma nic. Zamykam oczy i zjawiają się obrazy.
Wbijają się do serca, którego mieć nie powinienem, użerają duszę
która ledwie muska krawędź mego ciała, 

Otwieram oczy i mrużąc powieki widzę Clę w myślach cieniu. Wszędzie indziej nie istniejesz!
Mimo to prawie całego mnie ze żarłeś, lecz to nie koniec! Puść mnie na chwilę a światłem Cię zabiję! 

Jak decyzja którą podejmuje człowiek może być mało ludzka?

Wstrętne schizy tam gdzie ich nie ma. Tafla lodu zaraz pęknie. 

Jak człowiek czegoś chce to może to osiągnąć! wiesz o tym?
Cieniu czy wiesz o tym? Wyjdźże ze mnie cieniu;
Zduszę Cię w sobie czy chcesz tego czy nie! Zniszczę Cię!
CIEŃ
Przestań bredzić! Oto jestem. Nie zgasisz czegoś, co nie istnieje.  Człowiek. Hę. Wczoraj był dziś go nie ma. chciał wrócić  chciał zostać. Usnąć zasnąć i wstać z brzaskiem słońca, wczoraj człowiek a dziś?
Kim Ty jesteś? Ty nie istniejesz; ja mam prawo bytu samo w sobie. Mniej niż ja nie istniejesz. Bo ja nie istnieć będę zawsze a ty istniałeś! Ja istnieć będę gdzieś zawsze, ty przepadniesz jak dobrze pójdzie to za chwilę. 
Chyba czas już usnąć. Chociaż na chwilę. Nieprawdaż.
Zmruż, że swe powieki. Nie uważasz, że przyszedł na ciebie czas?
PACJENT
NIE!     
Co mi się przyśni? Nic nowego, co w życiu zaistniało, zaistnieje.
Czy zasłużyłem na spokój w noc; za dnia odrobinę odpoczynku?
Ja jeszcze nie skończyłem; Nie czas mój jeszcze. Ale ty. Ale ty dziś wieczór znikniesz!
Może chcę więcej wiedzieć niż mogę. W końcu jesteś moim odbiciem.

-  Ja Cię Proszę przestań błagam. 

Tak mówiła.

· Masz w sobie tyle sił a energia ta, którą władasz wykorzystywana jest zupełnie niepotrzebnie, błagam zmień siebie, proszę.

Dasz radę tylko się nie poddawaj.

.

Jak to możliwe? Teraz wiem dlaczego. Mój potworze z bagien co obudziłeś mnie ze snu. Ucieknij póki możesz. Ucieknij, bo pewnego dnia wszystko stanie się Twoją winą.

Uśmiechnąłem się cynicznie. I odparłem. 

-  Tak to będzie moja wina.

Moja wina, moja wina moja bardzo wielka wina. Przeto błagam najświętszą Maryję pannę zawsze dziewicę i Was bracia i siostry o modlitwę za mnie do pana Boga naszego.

· Jak możesz.

Rzekła cicho.

Czemu ta cisza do dziś pulsuje w mej głowie?

Ja się w sobie zatrzymałem do niej podbiegłem 

i pocałowałem. Wiele petów można by od gasić nim ten spektakl dobiegł końca.

Tuląc myślałem: Ocal mnie. 

Kiedyś przechodząc obok tego szpitala zobaczyłem naprawdę miłe dzieciaki. Niedaleko stąd jest plac zabaw wiesz? 

Dzieci miały pomięte kurteczki i smutne buzie.

Huśtawka przy śmietniku. W błocie siedzi dwójka dzieci. Siedem lat, sześć lat. Pan wyrzucił papierosa. Jest wilgotne powietrze i dużo słońca. Czy w papierosowym dymie można ujrzeć tęczę? Przystanąłem przy karuzeli.

· Czego ty się naprawdę boisz?

· Nie wiem. 

· Ja się najbardziej boję śmierci.

Słuchaj; niezmiernie zależało mi, aby zgłębić tą tajemnicę kilkuletnich umysłów. Nie mogłem pozwolić, bym rozproszył 

w pył ich nastrój ich sentyment do życia. Pochyliłem się podnosząc liść, żeby być dla nich tylko cieniem zlanym ze światłem. Przyglądałem się jego krawędziom papilarnym żyłkom łączącymi się z łodygom. Słuchałem.

- Bo widzisz, ludzie umierają naprawdę.

Te dzieci miały góra 7lat. Już utraciły swój świat, wiedza wkrótce zacznie im odbierać to, w co dotąd wierzyli.

Mikołaj stanie się oszustem, E.T tylko marionetką do fantastycznego filmu.

SZALENIEC

Trochę słońca na pustej drodze. Tą drogą idzie ona. Podejdzie? Nie. Zniknęła w cieniu. Słońce ją zakryło. Odgach na mojej duszy. Dla niej. Dla  niej przypalona skóra, aby zakryć świat, żeby tylko móc zatruć siebie. Coś podnosi mnie. 

Kilka ramion, rąk i dłoni parę. Puśćcie, że mnie, pozwólcie mi odejść. Nie chcę już iść z wami w drogę!       

Kawa z solą dla odmiany.. Na ustach posmak gliceryny.

Zapach pomarańczy, mandarynek sok, skórka od gruszy  i grejpfrutów. No i fajczany  popiół, zapach nie do nasycenia. Miłości smród. Posmak jej ust.

Nie gasnąca zapałka w moich uszach blues. Melanż tu i tam.

Doszczętnie chora muzyka. Był czas na, zapomnienie, lecz gorsze byłoby teraz wspomnienie.   Teraz. Zgasnęły. Czas nie liczy się już. Ciemna biała sala brud.

Nie warto otwierać oczu.  Sklejone snem powieki. Rozerwane. Nie wierzę już w nic. Przerwane wieczne więzy. Nie..

Raczej w nic wierzę? Taak.. Czy było warto, choć raz ukazać siebie?

I tak nikt nie uwierzy. Czego wy chcecie? Czego wy ode mnie chcecie?

Czego wy ode mnie oczekujecie?

rozlane myśli i perspektywy wstrząśnięte z szambem marzeń.

Do moich, żył płyn wstrzykujecie. Po co?

By podtrzymywać życie, czy moje majaki. Co?

Co jest? Drwić chcecie? Pośmiać się ze mnie i upadłych marzeń?

Obrzydliwy smak, zapach i oślizgły dotyk. Bądźcie, że delikatniejsi.  
Milczycie. Czemu się nie śmiejecie? No tak. Nie ma z kogo się, nie ma z czego.

Nie ma tu nikogo. Nikt jest, gdzie indziej. Czy poszukać go zechcecie? Kapiszonowe wystrzały, surfujące wiatraczki na placach zabaw. Fajerwerk. Latający popiół. 

Dym biegnący do serc.

Kobiety. 

Personel znów zmienił mi wystrój sali. W popielniczce popiół 

i zapalniczka. Tylko papierosów brak do kompletu.

Kiedyś miałem dwie zapalniczki. W jednej był gaz bez kamienia, w drugiej tylko sprawny kamień krzesał iskierki.

Fajnie się podpalało. Robiło to wrażenia na ludziskach.

Rozwiesili mi hamak. Całkiem przytulnie się tu zrobiło, 

Mary. Chyba położę się i zasnę z ciekawości jak mi się zmieni lokal po przebudzeniu. Chociaż, może lepiej nie...

Bo co mi się przyśni? Nic nowego, co w życiu zaistniało, zaistnieje. Ja nie mam snu bez snów. Jeszcze mi się przyśni ona. Pytam siebie. Czy zasłużyłem na spokój w noc; za dnia na odpoczynek? Chcę przestać kochać. Czy to nie jest grzech? Ucieczka od bólu, pójście na łatwiznę. Wybieram drogę mniej krętą mniej urwistą. Nie wiem czy to lepsza droga, może i mniej zabawna, ale wreszcie spokój. Leżę na hamaku przewieszonym przez dwie ściany. Wyglądam jak mucha oczekująca pająka. Niech pająk przyjdzie. Niech weźmie kolegów. Niech wbije mnie w ścianę i zamuruję. Pozwolę, na wiele pozwolę by móc o niej zapomnieć. Ściana. Nietrwała ściana z pierdół.

Ja jeszcze nie skończyłem; Nie czas mój jeszcze. 

Dusza pogrążona w nienawiści. Czuje niepokój.
Cieniu mój.. 

Brak Ci doświadczenia, wiedzy, umiejętności, chęci sił.. Tękniłem…Odejdź cieniu! Zamilcz! Brak szczęścia to nie to samo, co brak umiejętności. 
W tej wizji spadają bomby. Krztuszę się. Pojawia się wysypka. 

Do krwi drapię. Zrywam z siebie startą skórę. Kaszlę. Boli.

Duszę się. Kolejne wypryski na twarzy a może to wytryski na cały ten absurd. Gdzieś tam kiełkuje ze mnie nowa myśl.

Na cały ten świat, na cały ten burdel. Wytryski na duszy.

Zmienne duszy stroje, zmienne me nastroje. Moje to myśli?

Cień odszedł? Zawsze pech. Ech cień wrócił..

Odejdź zgiń. Nie tym razem. Nigdy sobą zawsze drwiną. Zamilcz. Odchodzi nie widząc nigdy dotąd, nigdy nie zobaczy kiedy.

CIEŃ

Zamilcz.

PACJENT

Uduszony przyjaciel ma dosyć? Och on wstaje! Wydaje się żwawy. Masz ochotę na walkę? Przegrasz. 

Cieniu drogi oddam Tobie siebie zapomnienie. Nawet, jeśli boomerang wspomnień powróci roztrzaskując mi czaszkę, jeśli zechcę by do mnie powrócił.

Cieniu... Zaboli mnie to dryfowanie. W tej próżni tylko ostre kamienie i troche róż pod bagażami. Pod różą sucha róża. Biała niewinna, żółta zdrada, czerwona krew jak i zawiść, którą ty cieniu do serca mego wlałeś. Och wyłaniasz się ze swych cieni? 

Cieniu jak miło. Jak to mówią. Cień w dom, to i światło w dom.

Agh!!!!!!!!  Ranisz mnie po raz kolejny!

Prawie zwyciężyłeś Spijaj teraz tę krew lecz nie obawiaj się nie wykrwawię się. Pij! Cieniu nasyć się mną po raz ostatni, zaraz znikniesz! Zaraz cię zniszczę. Innym już nie będę lecz będę dalej bez ciebie! Nic. Zamykam oczy i zjawiają się obrazy.

Wbijają się do serca, którego mieć nie powinienem, użerają duszę która ledwie muska krawędź ciała, otwieram oczy i mrużąc powieki widzę Clę w myślach cieniu. Wszędzie indziej nie istniejesz! Mimo to prawie całego mnie zeżarłeś, lecz to nie koniec! Puść mnie na chwilę a światłem Cię zabiję! 

Wstrętne schizy tam gdzie ich nie ma. Tafla lodu zaraz pęknie. 

Jak człowiek czegoś chce to może to osiągnąć!  Wiesz o tym?

Cieniu czy wiesz o tym? Wyjdźże ze mnie cieniu;

Jesteś niczym, nie prochem, bądź pyłem.. ty jesteś zerem!

Zduszę Cię w sobie czy chcesz tego czy nie! Zniszczę Cię!

CIEŃ

Nie zgasisz czegoś, co nie istnieje. Człowiek. Hę. Wczoraj był dziś go nie ma. Chciał wrócić. Chciał zostać. Usnąć zasnąć i wstać z brzaskiem słońca, wczoraj człowiek a dziś? Kim Ty jesteś? Ty nie istniejesz; ja mam prawo bytu samo w sobie.

Mniej niż ja nie istniejesz. Bo ja nie istnieć będę zawsze a ty istniałeś! Ja istnieć będę gdzieś zawsze, ty przepadniesz jak dobrze pójdzie to za chwilę. 

Chyba czas już usnąć. Chociaż na chwilę. Nieprawdaż?

Zmruż, że swe powieki. Nie uważasz, że przyszedł na ciebie czas?

Hipnotyzujący ohień.  Kamień. Z zapalniczki płomień tryska.

MÓJ CIEŃ

Spojrzałem na niego. Jeszcze taki naiwny i wbrew temu taki wyblakły, nie rozkrzesał się bunt w nim. Zduszenie płomienia.

Miłość nie istnieje i łzy po twarzy mu spłynęły.

Pocieszenia nie chcesz mówisz. Niech i tak będzie!

Masz rację miłość nie istnieje chociaż łzy płyną dalej.

Dlatego, że konwenanse nazywane są koniecznością.

Dlatego, że wszystko przemija i nic nie trwa wiecznie.

Może dlatego, że nic trwa wiecznie. Tak jak to wszystko.

Miłość nie istnieje. Dlatego, że pocałunek jest pocałunkiem a przyjemność przyjemnością. Dlatego, że dziś wszystko nią nazywamy.

Pluszowe niedźwiadki i plastikowe noże broniące „kraju”.

Być może dlatego właśnie miłość nie istnieje.

Chciałbym. Chciałbym „już” tutaj dodać lecz to nie prawdą by było.

Miłość nie istnieje. Choćby ze względu na definicję próbującą ją ogarnąć, iż trwa wiecznie. A miłość tak jak wszystko co nie istnieje i istnieje przemija. Dziś widzę godło i pluję na nie! A kiedyś obojętnym byłem. Bronić kochać za kraj płakać toż to bzdura. Bzdura, kiedy nie umiemy innych ludzi kochać.

Co nic nie zmienia. Nie zmienia faktu, iż miłość nie istnieje.

Nie potrafię już kochać i kochać już nie chcę. Pożądanie pożądaniem dziś nazywam.

Namiętność namiętnością a miłość boską podłością. Dlatego. Dlatego miłość nie istnieje. Nie. To nie to, że ja nienawidzę. Po prostu czuję taką potrzebę, by gardzić tym czego już nie mam. Tylko ciekawość trzyma mnie przy życiu.
Szuram butami po kałuży. Porysowałem tafle wody. Przydałaby się szmatka aby ją przetrzeć. 

Pieprze już wszelkie aspekty miłości kochania oczekuję jedynie pożądania, namiętności. Czemu? Gdyż nigdy dotąd nie odnalazłem takiej namiętności jakiej bym pragnął.
Nie każdy sen jest jak bańka mydlana. Niektóre piętnują nasze życie a pewne blizny się nie goją.

„

Szedłem delektując się rakotwórczym powietrzem, lecz mimo to byłem szczęśliwy. 

Staruszek niesie staruszkę bez jednego papcia na swoim grzbiecie. 

Babcia wymachuje swoją kulą, wygląda to tak dobrodusznie, że uśmiecham się do siebie.

Bardzo mały staruszek w zielonym kapeluszu zagląda do kosza na śmieci, tak jakby spoglądał w jakąś czarną nieznaną mu dotąd otchłań.

Pragnę rozdziewiczyć Twoją duszę.

Spuść głowę. Patrz w podłogę. Wyobraź sobie mnie nagą.

Teraz możesz na mnie spojrzeć. Nie! Powoli… Zrobimy to jak w baśniach, nie zaszywko i z magią.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

- Miłość? Jesteś z nią nieszczęśliwy, to co czujesz to odpowiedzialność I nic po za tym.

- Miłość to poświęcenie.

- Kamikadze mieli podobny sposób myślenia.

- Gdyż przestrzegali swoich zasad i zasłużyli na szacunek.

- Daruj Ty przeminiesz, ona przeminie ciesz się życiem póki możesz.

- Po cóż wg Ciebie I tak wszystko zapomnę. 

- Prawda. Lecz na razie pamiętasz, prawda?

CIEŃ

Jak można być tak sprzecznym? Ty nie istniejesz ty jesteś fikcją

Kurcze przez moment faktycznie w to uwierzyłem…

To znaczy, ze co jestem wirtualny? 

Ludziom, których należałoby się bać, skoro nie mają uczuć, skoro tylko pieniądz wybija ich życiu rytm. A co z czułym pocałunkiem, pod jabłonią, bądź gruszą, co z piknikami? 

Życie bez życia byle by z uśmiechem na twarzy.

Tam poznałem swoje cienie. Ci ludzie kiedyś też kochali, miłość zamieniła się w codzienność, uczucia w rutynę, ewentualnie odrzucenie w nienawiść do świata.

Wiem, że upraszczam.

„Nie należy dbać o to, o czym się mówi, lecz jak się mówi.”

Demetrios, De eloc. 75.

Zasypiam znużony gapieniem się na ściany

Tylko Ciebie kocham,

Nic, ja tylko Ciebie kocham,

Mokry nos ociera łzy.

Widziałem dziś na ulicy maksimum cierpienia.

Facet wył z psychicznego bólu.

Zaczęło się ze odjechał tramwaj

Facet zawył auououołaaa odjechał tramwaj.

Siedząc na murku pałaszując bułkę

Do - nie - ba -  ryczał -  do – nie - ba - chce dwójke dzieci straciłem

No i podchodzi i pyta, czy mam pięćdziesiąt groszy, daję mu drugą bułkę, on że nie ze pięćdziesiąt groszy. 

Jedzenia pan nie chce?

Chcem, ale ja pięćdziesiąt groszy na gorącą herbatę

Fakt cierpiał, w dodatku pluł strasznie a biała ślina co czas jakiś lądowała mi to na koszuli to na brodzie, więc starałem się trzymać dystans. Oczy miał przepełnione bólem. Przepełnione brzmi kiczowato, ale najbliższe jest opisowi tego co ujrzałem. Facet był w strupach, może to był trąb może jakiś grzyb nie znam się nie wiem.

Ale cierpiał strasznie

- No co się stało?

Brat mi zmarł

A na co ?

Na raakaaaa…..

To takie smutne że niektórym ludziom życie kończy się na wierze.

Sen

Był czas kiedy umierałem z miłości do niej. Był czas kiedy nie mogłem znieść, że mnie nie chce. Wcześnie wtedy zasypiałem aby spotkać się z nią w nach. Za dnia tak intensywnie o niej myślałem, że nocą o niej śniłem.

Spotykałem się z nią w snach. W rzeczywistości mnie nie chciała, w moich snach kochała mnie. 

Martw się o mnie, ale tylko troszkę. Chcę byś o mnie myślał, a nie cierpiał. Tak na początek. Przytul, pocałuj. Chcę się czuć bezpieczna. To wiele? Myślę, że tak, ale ja chcę. Weź mnie. Weź mnie w zamian. Jesteś moim sensem. Ja Twoim snem.

Mam czuć się przez to szczęśliwa? To za mało.

Zmaterializuj mnie. Chcę być Twoją rzeczywistością.

((((( OKAŻE SIĘ ŻE DZIEWCZYNA BYŁA JEGO CIENIEM))))

 Nigdy mi tego nie wybaczy, więc nigdy o wybaczenie nie będę prosić.

CIEŃ

Zaraz zniknę. Nie znikać?

Nomen omen czas upływa. Nomen omen czas przemija.     

